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Waszyngton, D.C., USA

4-dniowe Międzynarodowe Odosobnienie

Spotkanie Mistrzyni z uczniami z Zachodu 26 grudnia 1997 r. - popołudnie

No dobrze. Są sprawy, którymi chciałabym się z wami podzielić, ale mówiłam wam o tym już wiele razy. Wygląda jednak na to, że niektórzy ich nie rozumieją albo zapomnieli. Postaram się wam przypomnieć, jak mieć lepszą i spokojniejszą medytację. Po pierwsze, medytujcie w grupie. Medytujcie w grupach w swoim domu albo w oficjalnym ośrodku. Wspólne medytacje zawsze pomagają. Jeśli ktoś z was czuje, że siedzenie twarzą do siebie ma więcej mocy lub bardziej do was przemawia, możecie to robić. Przedtem powinniście umyć twarz zimną wodą. Będziecie wtedy bardziej przytomni w czasie medytacji. A przed umyciem twarzy, albo po umyciu twarzy, możecie pospacerować przez chwilę, najlepiej na świeżym powietrzu.

Dla wielu z was moje werbalne nauki są nadal bardzo pożyteczne, więc proszę, starajcie się oglądać więcej wideo, słuchać więcej kaset i wprowadzajcie je w czyn. Powodem dla którego wielu z was nie ma upragnionych rezultatów  w medytacji jest to, że nie wprowadzacie moich nauk w czyn. Widziałam to wiele razy. Na przykład, mówię wam: ,,Kiedy przyjeżdżacie tutaj, zapomnijcie o wszystkim, co zostawiliście. Zapomnijcie na chwilę o rodzinie. Zapomnijcie na chwilę o wszystkim.” A wy za moment przychodzicie i pytacie mnie: ,,Moje dziecko jest takie, moja mama taka... Mój ojciec jest chory, ja jestem chory.” Każdy! Przynosicie ze sobą tutaj całą wieś. Przysługuje wam tylko jedna karta identyfikacyjna. Innym wstęp wzbroniony. I tutaj dostajecie specjalny znaczek, żeby ludzie wiedzieli, że jesteście na odosobnieniu. Jest tak bo, po pierwsze, trzeba zorganizować miejsca do siedzenia, gdyż mamy tylko tyle siedzeń, ile jest w tym teatrze.

Po drugie, z powodów bezpieczeństwa, dla waszego własnego bezpieczeństwa. Bo załóżmy, że każdy mógłby tu wejść i przeszkadzać albo hałasować? Gdyby każdy mógł po prostu tu wejść, trudno byłoby pracować członkom ochrony, naszym oraz tym z hotelu. Rozumiecie? Oni muszą wykonywać swoją pracę. Jeśli coś im się stanie, będą mieli kłopoty. Jeśli nam coś się stanie, będą mieli kłopoty. Stracą pracę, pójdą do więzienia, do sądu itd. Czy chcecie ściągać kłopoty na innych ludzi? Nie, oczywiście, że nie! Samo to, że tu jesteśmy, to już dość kłopotów. Powinniśmy współpracować z organizatorami, członkami ochrony, tzn. ze wszystkimi, którzy tu pracują, żeby nas obsłużyć. Ale wy nigdy tego nie robicie. To znaczy niektórzy z was, nie wszyscy. Dzięki Bogu. Ale jedna czy dwie osoby wystarczą, żeby roznosić brud i sprawiać mi kłopoty. A potem z kolei zarażam was moim gniewem: ,,metoda ryczącego lwa.” Czytaliście w Biblii buddyjskiej, że Budda stosował czasem metodę ryczącego lwa? Podobno używał 84 tysięcy metod nauczania swoich uczniów. Jedną z nich była metoda ryczącego lwa. Wiele ludzi stale mnie pyta: ,,Mistrzyni, dlaczego nie stosujesz tej metody w stosunku do nas? Wydaje się, że coś pominęłaś!” Rozumiecie, jak na przykład: ,,Nauczasz tylko jedną metodą.” Nie! Nauczam za pomocą 84 tysięcy, 840 tysięcy metod. A metody ryczącego lwa często doświadczacie. Więc już mnie nie pytajcie o to. Dobrze? Tak! Buddyści myślą, że to jakaś tajemna metoda, której ja nie stosuję! Zawsze mnie o to pytają. Bo czytają za dużo Biblii. W Pismach buddyjskich powiedziane jest: ,,Metoda ryczącego lwa.” Nie doświadczyliście jej? Przez całe te piętnaście lat? Nie? Chcecie jeszcze więcej? W porządku, wystarczy. 

I ja też nie chcę tak często nią nauczać. To pochłania dużo energii. Powodem dla którego dużo mówię, nie jest to, że lubię mówić. Gdybyście znali kogoś z moich wcześniejszych przyjaciół, znajomych z pracy czy ludzi, którzy uczyli się u tego samego nauczyciela lub w tej samej klasie, to oni wiedzą, że ja nigdy nie rozmawiałam. Jeśli ludzie próbowali za dużo ze mną rozmawiać, zawsze ich zbywałam, mówiąc, że to nie jest miejsce na rozmowę, szczególnie w czasie posiłku itp. Wczoraj spotkałam jedną z osób, z którą kiedyś praktykowałam i przypomniała mi ona, że zwykłam mówić do ludzi, by nie rozmawiali ze mną bez powodu podczas posiłku czy spotkania. Wtedy przypomniałam to sobie. Tak, to prawda. Nie rozmawiałam! Byłam bardzo cichą osobą. Nie tylko w rodzinie, ale też w  aszramach czy podczas zgromadzeń. Trzymałam się osobno. I powiedziała jeszcze, że medytowałam 24 godziny na dobę. Czy to prawda, siostro? Gdzie jesteś? Tak! Ona mnie pamięta, ale ja jej wczoraj nie pamiętałam. Wprosiła się na mój lunch i w ten sposób przypomniałam ją sobie. Ale teraz ją pamiętam, ponieważ była bardzo miła. Nie mówiła dużo i była dobrą, bardzo dobrą praktykującą. Kiedy mi się przypomniała, to już ją pamiętam. Bo ja nawet nie pamiętam ludzi, ponieważ nie rozmawiałam, nigdy nie zadawałam się z ludźmi. Przeprosiłam ją za to, że jej nie pamiętałam, ponieważ ja naprawdę nie zauważałam ludzi. Mówiłam wam, że was też tak bardzo nie zauważam. Chyba że ktoś pracuje ze mną przez długi czas, wtedy oczywiście go pamiętam. Tak, ponownie przepraszam siostro. Ale ona mnie pamiętała i podeszła. Powiedziałam jej: powinnaś mówić do mnie ,,Siostro”, a nie ,,Mistrzyni”, ponieważ kiedyś miałyśmy tego samego nauczyciela.

Ja miałam wielu nauczycieli. Wiecie o tym, mówiłam wam, tak? A ona w czasie lunchu powiedziała wszystkim, że ja medytowałam 24 godziny na dobę i nic nie mówiłam. I to jest prawda. I tak powinniście postępować, jeśli chcecie być tacy jak ja i jeśli uważacie, że jestem waszym idolem, idealną kobietą, czy praktykującą, tak właśnie powinniście postępować! To żadna tajemnica. Powinniście być skoncentrowani, skupieni i szanować nauki nauczyciela tak długo, jak z nim czy z nią jesteście. Przypuśćmy, że pewnego dnia uznacie, że nie jestem dobra lub odejdziecie z jakiegoś powodu, to w porządku. Ale dopóki jesteście tutaj, powinniście być skoncentrowani, skupieni i zwracać uwagę na to, co polecam wam robić. Wtedy osiągniecie dobre wyniki. A jeśli robiąc to wszystko, nie osiągniecie dobrych rezultatów, to jeśli odejdziecie ode mnie w jakimś momencie, nie będę was winiła. Ale jeśli nie wprowadzacie moich nauk w czyn, nie zwracacie uwagi na to, co wam radzę, wtedy, kiedy odchodzicie ode mnie, jest mi was żal. I wam powinno być żal siebie, ponieważ nie odrobiliście dobrze swojej pracy domowej i straciliście wspaniałą okazję do rozwoju i osiągnięcia tego, co tak bardzo pragniecie osiągnąć. Jeśli uczę was czegokolwiek złego, powinniście mi powiedzieć od razu. A jeśli macie wątpliwości, zapytajcie mnie. Tak będzie lepiej. W ostatnich dniach niektórzy wyrażali wątpliwości i swoją opinię na mój temat i nie złościłam się z tego powodu. Wyjaśniłam wam, dlaczego. Przyjmę każdą krytykę. Rozumiem każdą wątpliwość. Kiedy już wam coś wyjaśnię, a wy nadal mi nie wierzycie i nie rozumiecie, wtedy słusznym jest odejść. Ale jeśli mi wierzycie i chcecie spróbować, musicie dołożyć wszelkich starań, by uzyskać możliwie najlepsze wyniki. Ponieważ tracicie swój czas i pieniądze, żeby tu przyjechać, więc równie dobrze możecie z tego skorzystać. Rozumiecie? To nie jest dla mnie! Skoro już tutaj przyjechaliście, włożyliście w to tak dużo czasu, wysiłku, pieniędzy i nadziei, to równie dobrze możecie się dobrze postarać. To wszystko. To nie jest konieczne dla mnie i to nie znaczy, że jeśli tego nie zrobicie, to grzech – nie! To jest grzech tylko dla was samych. Marnujecie swój wysiłek i pieniądze. 

A jeśli uważacie, że nie jest to tego warte, nie przyjeżdżajcie, nie zadawajcie sobie trudu już na wstępie. Spożytkujcie swój czas, swoją energię, zajmując się czymś innym, z kimś innym, o kim sądzicie, że przeniesie wam więcej korzyści. To będzie w porządku, ponieważ każdy ma powiązanie z jakimś nauczycielem. Ludzie na różnym poziomie zrozumienia spotkają innych ludzi, innego nauczyciela. Jeśli spotkacie złego nauczyciela, to wasza własna karma, wasze cechy wewnętrzne, które przyciągają tego typu mistrza. Wasze wewnętrzne aspiracje nie zasługują na lepszego mistrza. Więc nie wińcie nauczyciela, wińcie siebie. Kiedy jednak odkryjecie, że nauczyciel jest zły, zmieńcie go. I wiedzcie, że to wy przyciągacie ten rodzaj nauczyciela. Rozumiecie? Och, nie trzeba. To nie jest potrzebne. 

A gdybyście mieli jakieś przeszkody w domu, na przykład czujecie, że jakaś niewidzialna istota wam przeszkadza i dlatego nie możecie dobrze medytować, czujecie się niespokojni, pobudzeni, macie dwa rozwiązania. Możecie w tle włączyć moją kasetę ze śpiewem lub z muzyką, albo z naukami. W tle, to nie znaczy z tyłu za wami, ale, rozumiecie, po cichu, z przodu, nie z tyłu. Nigdy nie włączajcie nic z tyłu, ponieważ wasza uwaga będzie przyciągana do tyłu i będzie się wam trudno skoncentrować z przodu. Rozumiecie? To nie znaczy, że nie wolno tego robić, ale jest to nie sprzyjające. Kasetę czy telewizor, wszystko włączajcie zawsze z przodu - czy muzykę, cokolwiek chcecie posłuchać. Nawet jeśli słyszycie telefon albo fax, cokolwiek. Jeśli pracujecie w biurze, siadajcie przodem do telefonu. Jeśli zadzwoni, zadzwoni przed wami i nie ściągnie waszej uwagi do tyłu. Ponieważ jest bardzo trudno przyciągnąć ją z powrotem do przodu. A jeśli przez słuchawkę słuchajcie prawym uchem. Niech to stanie się waszym nawykiem. Nie słuchajcie lewym uchem. Wszystko, co ściąga waszą uwagę w lewo lub do tyłu, nie jest dla was korzystne. Pamiętajcie! To po pierwsze. 

Poza tym, możecie powtarzać Pięć Imion na głos, tak długo, jak będzie to konieczne, albo codziennie przez godzinę, dopóki sytuacja się nie poprawi. 

Istnieje jeszcze jedna zapobiegawcza metoda, na wypadek jeśli czegoś się boicie lub jeśli czujecie jakieś niewidzialne istoty wokół siebie czy za sobą, lub jeśli byliście opętani, zanim przyszliście do mnie i nadal się boicie. Możecie wtedy ustawić moje zdjęcia wokół siebie, w kręgu. Macie mnóstwo moich zdjęć. Nie muszą być duże, wystarczą małe. Mój rozmiar wystarczy! To nie rozmiar się liczy, tylko osoba. Nawet małe zdjęcia. Po prostu zróbcie krąg wokół siebie. Właśnie dlatego buddyści... To jest pozostałość z tybetańskiej tradycji, z Mandali. Oni zawsze rysują koło. Zaczęło się od tego, że nauczyciel uczył ich, by siadali w kole zrobionym z pewnych przedmiotów, które wcześniej pobłogosławił Mistrz i dał im jako upominki. Przepełnione Jego miłością i błogosławieństwem, one ich po prostu otaczały. Później stali się trochę bardziej wymyślni i zaczęli dodawać różnego rodzaju rzeczy: kwiaty, kadzidełka i inne, i piasek i kolor, i tak dalej. Możecie robić cokolwiek chcecie, dopóki czujecie się z tym dobrze. dopóki czujecie się bezpieczni i chronieni. Rozłóżcie moje zdjęcia wokół, połóżcie też kwiaty, jeśli chcecie, kadzidełka, świece czy cokolwiek. Ale nie róbcie za dużo dymu, bo będziecie potem cały czas kaszleć. Ponieważ kadzidła i dym ze świec, chociaż to romantyczne i wygląda uduchowiono, mogą wywoływać podrażnienia. Będziecie później mieli chore gardło albo problemy z płucami. Takie są szkodliwe skutki uboczne. Ale jeśli potraficie to znieść, w porządku. 

Nie zabraniam niczego w naszej praktyce, jeśli tylko czujecie się z tym dobrze. Możecie nawet odmawiać różaniec i tak dalej. Ale wy zanadto przywiązujecie się do tych paciorków i do tego nawyku i zapominacie koncentrować się tutaj. I później trudno się wycofać, bo już jesteśmy zbyt przywiązani do zewnętrznego świata. Czy rozumiecie? Rano, kiedy wstaniemy, musimy umyć twarz, wyczyścić zęby, zrobić makijaż, zawiązać krawat itd. Nasza świadomość jest już zbyt ukierunkowana na sprawy materialne. W pracy, musimy być świadomi pieniędzy. A potem, idąc do domu, nadal myślimy o pieniądzach. Pamiętacie? Tak! Więc już i tak codziennie medytujemy o kobietach czy mężczyznach, krawatach, biżuterii, kosmetykach czy o pieniądzach. Kiedy więc mamy czas dla siebie, na medytację... Ja, czy każdy inny mistrz, tylko uczę się tego od nich. Kiedy mówię ,,Ja”, to jedynie nawyk. ,,My” albo: ,,My powinniśmy”. Rozumiecie? To dlatego powinniśmy skupić swoją uwagę wewnątrz. Jednak nie z tego powodu żaden Mistrz, ani ja, zabraniamy wam robić to czy tamto, bo jesteśmy fanatykami, bo jesteśmy autorytatywni. To nieprawda. Rozumiecie teraz? Tak?

Kiedy jesteśmy sami, powinniśmy zapomnieć o wszystkim innym. Po prostu koncentrować się wewnątrz, na oku mądrości. Kiedy się koncentrujecie, to tak, jakbyście patrzyli prosto przed siebie. Rozumiecie? Ale patrzenie przed siebie, to tylko słowne sformułowanie. Tak naprawdę, kiedy patrzycie okiem mądrości, dzieje się to wewnątrz. Poza tym, nie jesteśmy wewnątrz, nie jesteśmy na zewnątrz, nie ma nas nigdzie. Tylko mówię w ten sposób, żebyście wiedzieli, jak to robić fizycznie. Bo kiedy po prostu zamykacie oczy, zatykacie uszy, to wszystko jest wewnątrz. Nie macie wtedy zanadto kontaktu ze światem fizycznym. Właśnie dlatego. Właśnie dlatego, kiedy jesteście wewnątrz sami ze sobą, to poznajecie siebie, uświadamiacie sobie znowu, że jesteście duszą, że jesteście Bogiem, że jesteście Buddą. I właśnie dlatego wszelkie różańce, paciorki itp. w tym czasie byłyby raczej szkodliwe, przeszkadzałyby waszej koncentracji. Nie chodzi o to, że to jest niedobre. Wszystko, co przypomina nam o Bogu, jest dobre, obraz, różaniec, krzyż, posąg Buddy, wszystko jest dozwolone. Jednak podczas medytacji lepiej jest odstawić absolutnie wszystko, bo to wy jesteście Buddą, wy jesteście krzyżem, wy jesteście Bogiem. Niepotrzebne nam żadne rzeczy o tym przypominające. 

Mandala jest tylko po to, żeby nas chronić. Czasem prawdopodobnie niektórzy ludzie, chociaż to się rzadko zdarza, boją się niewidzialnych istot, które przeszkadzały im kiedyś i wspomnienia nadal ich prześladują i przeszkadzają im. Albo czują lęk przed ciemnością. To właśnie dlatego w dawnych czasach do medytacji zapalano świeczkę - żeby ta osoba nie bała się. Czasem ja też niektórym z was radzę zostawiać zapalone światło. I to jest w porządku. 

Ale to nie znaczy, że zawsze musimy tak postępować, albo, że każdy musi to robić. Jednak jedna osoba uczy się od innej: ,,Och, czuję się dobrze, kiedy świeca się pali” itd. I wszyscy to robią. To staje się po prostu nawykiem. Nie powinno tak być. Kiedy siadacie, bądźcie sami. Nie potrzeba żadnych przedmiotów. Nie potrzeba świeczki, kwiatu ani kadzidła. To wszystko jedynie was rozprasza. Świeczka – migocze i migocze. A kadzidło – powąchacie go i: ,,A-psik, psik, psik.” Rozumiecie? A potem siedzicie i myślicie: ,,Nie podoba mi się zapach tego kadzidła. Wolę sandałowe.” I kiedy tak spieracie się ze sobą, mijają dwie godziny. A następnym razem postawicie jakiś kwiat. ,,Och, róża! Naprawdę... Mam alergię na róże, wolę chryzantemy.” I bla, bla, bla... A potem tracicie cały czas na to, żeby kupić chryzantemy, tylko dlatego, że sąsiad wam powiedział, że kiedy medytował, postawił chryzantemy i zobaczył Mistrzynię, i: ,,czułem się tak dobrze, i lepiej medytowałem.” Bla, bla, bla... 

Widzicie, ślepa wiara jest szkodliwa dla waszej praktyki. Cokolwiek wam ktoś powie, włącznie z moimi naukami, powinniście udowodnić. Zanim to przyjmiecie, powinniście to przeanalizować i sprawdzić, czy to jest logiczne. Sadzę, że przyjmujecie większość moich nauk albo wszystko, ponieważ są dla was logiczne, ponieważ nie zaprzeczają waszej inteligencji. Są na miarę waszej inteligencji i zdrowego rozsądku, są najlogiczniejszym wywodem, jaki możecie sobie wyobrazić. I dlatego je akceptujecie. A gdyby nie były dla was logiczne, macie prawo je zanegować, albo powiedzieć mi to w twarz, lub napisać do mnie list itd. i dać mi szansę spróbować to wam wyjaśnić, jeśli potrafię. Jeśli nie, wtedy... Jeśli nadal ich nie zaakceptujecie, wtedy to znaczy, że myślicie inaczej. To jest w porządku. Wszyscy mamy wybór stylu życia i sposobu myślenia. Ja nie mam nic przeciwko temu. Ale nie marnujcie czasu, jeśli już wiecie, że to nie jest dla was. 

A jeśli tu jesteście, zróbcie wszystko, co możecie, co w waszej mocy, by tego dokonać, żebyście jak najlepiej wykorzystali swoje pieniądze, wysiłek i czas. Możecie też masować swoje oko mądrości z użyciem odrobiny oleju, lub bez. Jeśli jest za sucho, to z olejem będzie łatwiej. To pomaga też na zmarszczki, jak sądzę, starszym ludziom, jak ja. Ja nie robię tego często. Robię to tylko wtedy, kiedy się maluję. Jeśli macie trudności z koncentracją, możecie trochę pomasować to miejsce kciukiem albo palcami, aż do oka mądrości, o tak, a potem zatrzymajcie się w tym miejscu na chwilę. Zatrzymajcie tak lub po prostu masujcie i zatrzymajcie późni. Tutaj.

A kiedy przyjeżdżacie na odosobnienie lub na grupową medytację, lepiej nie rozglądajcie się za bardzo. Wiem, mówiłam wam, że jeśli nie jesteście... jeśli nie patrzycie na kobiety, to nie jesteście normalni. Ale to było tylko do tamtego kolegi. Kto to był, już zapomniałam, żeby wiedział, że jest normalny. On jest sam, kawaler. Tak? Oczywiście, że kiedy widzi piękną kobietę, patrzy na nią. Ale im mniej patrzycie, tym lepiej dla was. Szczególnie, kiedy już jesteście żonaci albo macie dziewczynę, czy macie męża albo chłopaka, im mniej patrzycie, tym lepiej. Im mniej wstrząsów, tym łatwiej koncentrować się na pracy nad swoim związkiem i wtedy czerpiecie dużo więcej korzyści, szczęścia z tego związku. Zwiększa to waszą pewność siebie i entuzjazm, by radzić sobie ze wszystkim w życiu, włącznie z duchową praktyką medytacji. Tylko nie folgujcie sobie zanadto w fizycznych przyjemnościach, bo będziecie zbyt zmęczeni, żeby siedzieć w medytacji, będziecie mieli za mało czasu, żeby się poświęcić duchowej praktyce. To wszystko. Wszystko w umiarze jest w porządku. Jeśli potrzebujecie dziewczyny czy chłopaka, jeśli czujecie się samotni, jeśli potrzebujecie kogoś do rozmowy, by wszędzie mieć towarzystwo, to w porządku. Dobrze? A potem już się nie rozglądajcie. Kiedy już kogoś znajdziecie, bądźcie z nim i pracujcie nad tym, ponieważ w ten sposób będziecie szczęśliwi! Tak, im więcej partnerów macie, tym mniej szczęśliwi jesteście. Wierzcie mi! To dlatego Mistrzowie radzą wam poślubić tylko jednego partnera. Nie dlatego, że są o was zazdrośni czy powiedzą wam coś innego; tu nawet nie chodzi o moralność. To dla waszego własnego dobra powinniście poślubić czy mieć jednego partnera. Rozumiecie? Pomijając sprawę moralności, oczywiście, jeśli za dużo flirtujecie wkoło, krzywdzicie i ranicie uczucia innych ludzi i ranicie ich serca. Pomijając sprawę moralności, robiąc to, jesteście nieszczęśliwi, bardzo nieszczęśliwi. Czujecie się puści. 

Jest różnica między kochaniem się, a uprawianiem seksu. Przykro mi, muszę to powiedzieć wprost. Nie ma w tym nic złego, prawda? Ponieważ muszę, tak? Kochacie cię, kiedy jesteście zaangażowani emocjonalnie, duchowo, fizycznie i mentalnie, by razem stać się jednością, by zjednoczyć się z partnerem, dzieląc całą miłość i czułość, które macie. I cała wasza istota jest w to zaangażowana. Uprawianie seksu, to tylko chwilowe zaspokojenie pożądania, po którym czujecie się bardzo puści, czasem macie silne poczucie winy i jest wam od tego niedobrze. Możecie też zarazić się paskudną chorobą. Ponieważ robicie to z przyzwyczajenia, a wtedy każdy partner jest dobry. I zapominacie o ostrożności. Rozumiecie? W wypadku choroby waszemu organizmowi brak odporności, by z nią walczyć. Ponieważ macie niski moralny standard emocjonalnego spełnienia, ochrona duchowa jest niska i słabe przygotowanie psychiczne. Wszystko jest na niskim poziomie, kiedy uprawiacie przypadkowy seks. Więc wasze ciało jest słabe, wasz umysł jest słaby, wasza duchowość jest słaba. Kiedy więc zarazicie się chorobą, będziecie skończeni. Rozumiecie? 

Kiedy kochacie się ze swoim partnerem, to co innego. Wszystko jest na wysokim poziomie. Czujecie się szczęśliwi. Czujecie się kochani. Stajecie się czuli. Czujecie jedność. Czujecie zaufanie. Rozumiecie? Więc wszystko jest na wysokim poziomie. Wasze emocje są na wysokim poziomie. Wasz umysł oraz wasz duch są na wysokim poziomie. Wasza namiętność jest na wysokim poziomie. Wasza miłość jest pełna. Dlatego właśnie jesteście na innym poziomie istnienia. Nic nie może was tknąć! Wyposażeni jesteście w pełną odporność. Gdy pojawi się jakaś drobna dolegliwość, wasze ciało sobie z nią poradzi. Nawet nie będzie objawów, ponieważ cała wasza istota przygotowana jest do najwyższego aktu miłości, poświęcenia i zjednoczenia między dwojgiem ludzi. I stajecie się jak jedno. Więc wszystko jest w porządku, wszystko jest czyste. Nie czujecie się brudni, nie czujecie się winni, nie czujecie się potem puści. Nie czujecie się wyczerpani. Rozumiecie? Możecie być trochę zmęczeni, ale tylko ze szczęścia. To nie to samo, co wyczerpanie i pustka, to uczucie próżni po uświadomieniu sobie, że właśnie wykorzystaliście akt seksualny jedynie dla swojej własnej satysfakcji fizycznej. To zupełnie co innego. Czy teraz rozumiecie? 

Właśnie dlatego musimy być sobie wierni, by pracować nad swoim związkiem. Ponieważ to przyniesie nam szczęście, jest na pierwszym miejscu. Wszystko inne jest na drugim. Wszelkie zasady dawane nam przez Mistrzów w dawnych czasach, to ocean mądrości. To nie jest ograniczanie. To nie jest metoda kontroli. To nie są dyktatorskie stwierdzenia. Są one dla naszego własnego dobra i szczęścia. I bardzo, bardzo mądrze jest je stosować. Jeśli nie chcecie mieć kłopotów, przestańcie się za dużo rozglądać. Możecie być grzeczni i przyjaźni. Ale nie szukajcie celowo kłopotów, zwłaszcza czyichś. Jeśli o tym wiecie, nie patrzcie. Oczywiście, czasem nie wiecie i patrzycie, i wtedy wpadacie kłopoty. To jest co innego. Ale jeśli już wiecie, nie zaczynajcie. To już wystarczająco źle, że nie wiecie i zaczynacie, a potem musicie się z tym borykać. Ale jeśli już wiecie, że ten ktoś należy do kogoś innego, lepiej wcale nie zaczynajcie. Dobrze? Bo wpadniecie w ciężkie tarapaty. A kiedy już macie kogoś innego, to o poprzednim partnerze powinniście zapomnieć. To wam nie służy.

Normalnie, kiedy patrzymy w przeszłość, wszystko zawsze wygląda lepiej. Zapominamy złe chwile. Pamiętamy tylko te dobre. Ale teraźniejszość jest najlepsza. Teraźniejszość jest najlepsza. Kiedy troszczycie się o swoją obecną sytuację, o swój obecny związek, to zawsze przynosi natychmiastowe korzyści. Jeśli zawsze patrzycie w przeszłość albo w przyszłość, to nie przynosi wam nic poza zmartwieniami, smutkiem, żalem i iluzją. Zawsze więc patrzcie w teraźniejszość, czy to w dziedzinie biznesu, czy w praktyce duchowej, na odosobnieniu czy w związku osobistym. Bo to jest jedyna rzecz, która przynosi wam korzyści teraz. Przeszłość nic nie może zrobić. Zawsze mamy iluzje na temat przeszłości, że była dobra. Nie była dobra. I potem, jadąc na odosobnienie, macie problem, bo nie możecie odłożyć wszystkiego na bok, tak jak powinniście, tak, jak was zawsze o to proszę. To dlatego wchodzicie na scenę i pytacie mnie o różne nonsensy. Szczególnie Wietnamczycy i Chińczycy. Jestem cierpliwa, dopóki się nie wypalę. Jeśli zadajecie pytania na bardzo niskim poziomie, możecie też sprowadzić atmosferę na bardzo niski poziom. Rozumiecie, rozrzucacie ten brud na wszystkich. To wpływa na wszystkich. I muszę to wyczyść w inny sposób. Więc wybaczcie mi, jeśli czasem używam metody ryczącego lwa. Mogłabym użyć innej metody: ,,metody ryczącego tygrysa.” Jeśli to wam sprawia różnicę, zmienię ją. W porządku, jeszcze coś? Dobrze. To było o przyspieszaniu postępów w waszej medytacji. Czy zapomniałam o czymś, o co chcieliście mnie zapytać albo mi powiedzieć? Czy jest jeszcze coś? Tak?

P:
Mistrzyni, myślę o zostaniu terapeutą masażystą. Zastanawiałem się, czy powinienem nosić gumowe rękawiczki, kiedy dotykam innych ludzi.

M:
Jeśli klient tak woli, ale nie zawsze tak jest.  Możesz, żeby chronić siebie przed ich wibracjami i tłuszczem. Ale nie wiem, czy twoim klientom to spodoba się. Możesz im wytłumaczyć, że to jest bardziej higieniczne, wtedy pewnie im się spodoba. Cóż, może będziesz pierwszym, który zakłada rękawiczki do masażu. Spróbuj.

P:
Słyszałem, że wibracje ludzi skoncentrowane są w tłuszczu ich skóry.

M:
Tak! Oczywiście, kochanie, oczywiście. Nie musisz ich nawet dotykać, wystarczy, że siedzisz obok nich. Ale co na to poradzić? Rozumiesz, o co mi chodzi? Nie możemy... Więc jedź w Himalaje i tam nikogo nie będziesz dotykać. Po to właśnie! To jest sprawa do rozważenia. To dlatego w dawnych czasach, ci, którzy praktykowali medytację, nie dotykali ludzi i nie pozwalali ludziom się dotykać. Popatrzcie na mnichów, są ubrani od stóp do głów, zakonnice także, itd.  Żeby ludzie ich nie dotykali. I oni nie muszą dotykać ludzi. Rezultatem takiej praktyki duchowej jest system kastowy w Indiach. Nie można dotykać nikogo z kasty Braminów i oni nikogo nie dotykają. Oni nadal myślą w ten sposób. Nadal myślą, że są pierwszą klasą, pomimo, że nic nie praktykują. To wzięło się z... Prawdopodobnie są potomkami praktykujących Quan Jin dawno temu i zachowali tę tradycję. Tylko tradycję i rytuały, nic więcej. Jest tak dużo rytuałów, które dezorientują ludzi. Nie ma w tym nic, tylko pozostałość po dawnej chwale, po prawdzie z przeszłości, po prawdziwych praktykujących. Ale obecnie nie możemy uniknąć dotykania ludzi, prawda? Jeśli będziesz cały czas nosił rękawiczki, ludzie pomyślą, że jesteś dziwakiem. Lepiej uważaj. Tak? Dlatego właśnie w dawnych czasach, ludzie zbierali się w grupy, udawali się do dżungli albo jaskiń i medytowali tam razem. Nie jedli jedzenia z zewnątrz, nie dotykali innych ludzi. Tak było. Ale dzisiaj to jest bardzo niepraktyczne. Tylko niektórzy mogą to zrobić. W tym świecie musimy przetrwać i jest to bardzo trudne. Nawet gdybyśmy chcieli mieć duchową wioskę, ile ludzi by przyjechało? Nudziliby się też. Chcieliby wyjść na zewnątrz i dotykać innych. W porządku. 

Mam inne rozwiązanie, tzn. kiedy masujesz ludzi, cały czas powtarzaj Pięć Imion i w wyobraźni utwórz wokół siebie osłonę ochronną, osłonę ze złotego płomienia na całym ciele i na rękach. Ale nie wiem, czy wtedy twoja energia będzie nadal przepływała, by pomóc innym ludziom. Spróbuj. Jeśli nie, to prostu przełam ten zwyczaj i noś rękawiczki. Tak, a jeśli to nie zda egzaminu, zdejmij rękawiczki i po prostu rób to. Powtarzaj Pięć Imion, myśląc o tym, że robisz to dla Boga i że ta osoba, która leży pod twoimi rękami jest Bogiem. Ale musisz być o tym mocno przekonany, bo inaczej nie będzie działało. W porządku? Coś jeszcze? Tak.

P:
Czy mogę dać coś dla Ciebie jednemu z twoich pomocników?

M:
Co to jest?

P:
To są liryki do dwóch piosenek, które napisałem dla Ciebie.

M:
Piosenka! W porządku Piosenka jest w porządku. Tak. Myślałam, że to coś materialnego. Nie przyjmuję prezentów. I nie każcie mi łamać moich ślubów czystości. Nie zanieczyszczajcie mnie. (Dziękuję.) Dziękuję bardzo. Na pewno są dobre, bo piosenka, z którą dla nas wystąpiłeś była zabawna. (Dziękuję.) I sposób, w jaki to zrobiłeś - wszystkim się podobało. Mnie się podobało bardzo. Wam też? Tak! Bardzo się cieszę, że się wam podobało. (Proszę bardzo).

P:
Mam jeszcze pytanie.(Hm?) Mam pytanie. (Tak.) Kiedy umrzemy i pójdziemy do piątego poziomu, i postanowimy tutaj wrócić, żeby dokończyć swoją misję, czy jest możliwe, żebyśmy znowu wpadli w sieć samsary?

M:
Nie, nie. Jeśli już doszliście do piątego poziomu jako Mistrz, zostaliście tam Mistrzem, to jeśli znowu zejdziecie w dół,  to oczywiście zostaniecie schwytani na moment, jak każdy inny śmiertelnik. Ponieważ zapomnicie o swojej przeszłości, o swojej chwale, swoim celu i misji już w wieku około trzech czy czterech lat, najwyżej pięciu, siedmiu. A potem będziecie żyli, jak każdy inny. Zostaniecie wplątani w różnego rodzaju sytuacje. Możecie nawet żyć najgorzej ze wszystkich. Tak? Wiecie, wszystko będzie was rozpraszać, ponieważ Maja będzie dla was najsurowsza. Pewnie będziecie mieli najcięższą chorobę. Pewnie wiele dziewcząt będzie za wami chodziło, a wy nie będziecie wiedzieli za którą pójść. I pewnie nie będziecie mogli przestrzegać wegetariańskiej diety na początku. Cokolwiek, cokolwiek. Będą próbowali was oderwać. Ale podniesiecie się znowu. I zawsze będziecie zadawać sobie w sercu dręczące pytanie: ,,Co ja tu robię?” Rozumiecie? W środku każdej zabawy będzie was zawsze dręczyć pytanie: ,,Czy to jest słuszne? Nie mam na to ochoty, nie czuję się z tym dobrze.” Tak? Zawsze. Chociaż Maja musi robić, co może, żeby was oszukać i tak będzie was dręczyć pytanie, co powinniście robić w tym życiu. Ostatecznie, podniesiecie się i staniecie się znowu Mistrzem. Więc nie ma problemu. Kiedy już osiągniecie piąty poziom, nie ma problemu. W porządku? 

P: 
Dziękuję Mistrzyni. 

M: 
Dlatego, jeśli ktoś z was chce ,,ocalić świat”, to proszę, najpierw niech ocali siebie. O czym jeszcze zapomniałam?

P:
Mistrzyni, zauważyłem, że im więcej medytuję, tym bardziej jestem tolerancyjny wobec świata i mojego otoczenia. Ale widzę również, że im bardziej pozytywny się staję, tym więcej negatywnej siły wydaję się przyciągać i czuję, że one się równoważą. I przy okazji Bożego Narodzenia pomyślałem o życiu Chrystusa, o tym, jak taka pozytywna osoba mogła spotkać się z tak wielką opozycją. (Tak). Zastanawiałem się, czy musimy przez to przejść w naszym życiu i czy im bardziej rozwijamy się duchowo, tym większą musimy napotkać i znosić opozycję? A może dojdziemy do punktu, w którym odkryjemy, że opozycja po prostu zniknęła i nie musimy jej już więcej znosić?

M:
To byłoby doskonale. Tego właśnie szukam! Jeśli znajdziesz, powiedz mi! Nie stanie się to, dopóki jesteście tutaj. Rozumiecie? Ale jeśli jesteście tylko uczniem, tylko zwyczajną, oświeconą istotą, wtedy jest to możliwe, zupełnie możliwe, na koniec. Tak? Albo jedźcie w Himalaje, usiądźcie gdzieś w jaskini, i po prostu emitujcie błogość, cieszcie się każdym dniem i jedzcie zupę z soczewicy i ryż. Bo tam nic innego nie mają. Transport jest trudny. Jeśli możecie się przyzwyczaić do kokosów codziennie, to jedźcie na wyspę, wspinajcie się na drzewa i codziennie pod nimi medytujcie. Albo czekajcie, aż kokos sam spadnie. Dopóki jednak musimy zmagać się w tym świecie, siła negatywna zawsze będzie deptać nam po piętach, wszędzie i zawsze. A zwłaszcza jeśli jesteście Mistrzem! To wielki kłopot! Ponieważ tam jest najsilniejsza, rozumiecie? Najsilniejsza siła negatywna jest cały czas wokół Mistrza. A jeśli nie może dostać Mistrza, dostanie pomocników lub tego, kto jest najbliżej, albo członków rodziny, kogokolwiek. 

Przy okazji, to nie jest interes rodzinny, jak większość innych przedsięwzięć. Jak wiecie, na przykład, ojciec umiera, dziedziczy syn. Syn umiera, dziedziczy wnuczek albo żona, czy ktokolwiek, itd. To nie jest interes rodzinny, jak już pewnie zrozumieliście. Dlatego niewielu Mistrzów przekazuje spadku duchowego synowi czy córce, żonie czy mężowi. Rozumiecie? Tego się nie przekazuje w ten sposób. Trzeba na to zarobić wewnątrz, indywidualnie. Może się zdarzyć, że mąż czy żona albo syn czy córka osiągną duchowe wyżyny. Wtedy to jest w porządku. Wtedy to jest w porządku. Ale tego nie można odziedziczyć tak jak inne dobra. Dlatego, kiedy uczeń Jezusa powiedział: ,,Przyszła twoja matka, przyszła twoja siostra”, Jezus zapytał: ,,Kto jest moją matką? Kto jest moją siostrą? Tylko ci, którzy czynią wolę Boga tak jak ja, są moją rodziną.”

Podobnie jest ze znajomymi Mistrza czy z tak zwanymi przyjaciółmi. Wielu ludzi przychodzi do Mistrza po chwałę, tylko po to, żeby skorzystać z jego mocy i wpływu na ludzi. Starają się wtedy znaleźć w pobliżu. Nie mówię o uczniach Mistrza. Mówię o ludziach z zewnątrz, którzy próbują się do niego jakoś dostać, by móc lśnić przez chwilę. Bo Mistrz zna wielu ludzi, ma duże wpływy i czasem jego sytuacja finansowa jest dobra. Uczniowie każdego Mistrza chętnie wspierają go finansowo i jeśli powie słowo, w sekundę będzie miał miliony. Nie – nie, nie, nie ja. Może ja nie jestem Mistrzem, może nie jestem taka. Chcę powiedzieć, że nawet bez tego, Bóg daje nam w inny sposób. Tak? Nie potrzebuję brać od uczniów. Ale wielu ludzi przychodzi do każdego Mistrza by być przyjacielem itd. dla swoich osobistych korzyści. Ja też często tego doświadczam. Ale nigdy się nie nauczę. Zawsze witam każdego z otwartymi ramionami, dopóki nie kopnie mnie w tyłek itp. i wtedy uświadamiam sobie: Aha, następny. Mój Boże. Dobrze, żegnaj. Czasem trudno jest potem powiedzieć ‘żegnaj’, ponieważ zrobili się już zbyt znani, zbyt witani w domu Mistrza. I inni uczniowie, z powodu Mistrza, z powodu miłości i szacunku do Mistrza, kochają i szanują również tę osobę. A Mistrz nigdy nie może powiedzieć uczniowi, jak zła jest to osoba, bo złe mówienie o ludziach jest poniżej jego czy jej godności, nawet gdyby to była prawda. Więc jeśli zdarzy się wam spotkać kogoś z moich przyjaciół czy przyjaciół innego Mistrza, proszę, nie angażujcie się osobiście. Rozumiecie? Przyjaciel Mistrza nie jest Mistrzem. Przyjaciel Mistrza może w ogóle nie posiadać cech Mistrza. Mistrz nie może gwarantować za nikogo, kto do niego przychodzi za jego osobiste zainteresowania, osobiste cechy itd. Nawet członków rodziny Mistrza nie powinniście ich gloryfikować, nie powinniście patrzeć na nich przez pryzmat szacunku dla Mistrza, ponieważ będziecie rozczarowani i poczujecie się oszukani, i czasem Mistrza uczynicie za to odpowiedzialnym. To nie jest tak. 

Mistrz nie może być nigdy odpowiedzialny za wasze osobiste zaangażowanie w jednego z jego znajomych czy członków rodziny, albo przyjaciół, tzw. przyjaciół, czy kogokolwiek. Mistrz jest przyjacielem każdego, dobrego i złego, grzesznika i świętego na równi. Ponieważ to jest zajęcie Mistrza. Mistrz musi taki być. Jaki, według was, powinien być Mistrz? Prawda? Ale wy sami musicie się chronić, wy musicie rozróżniać. Nie powinniście kojarzyć Mistrza z żadnym z jego znajomych, ponieważ będzie to dla was wielka iluzja i złudzenie. Wiele razy rozczarujecie się, zostaniecie zranieni i oszukani. Nie mogę wam wskazać kto, co i kiedy, ale mówię to wam jako ogólną wskazówkę: nie dajcie się wciągnąć w tego rodzaju sytuacje. Rozumiecie? Tak. Ponieważ Maja ma wiele form, zawsze jest blisko Mistrza i stara się was zwieść, wykorzystać moc, zasługi i dobrą reputację Mistrza dla swoich własnych korzyści. Czasem uczeń też nie wie. 

Każdy może przyjść i stwierdzić: ,,Och, znam Mistrzynię, kiedyś Mistrzyni wpuściła mnie do swojego domu i jedliśmy obiad.” Czy coś podobnego. Ponieważ Mistrzyni jest gościnna. Czasem ta osoba przyjdzie z inną dobrą osobą czy przyjacielem. A ten dobry przyjaciel też nie zna tej osoby, po prostu w jakiś sposób się spotkali, poznali i ta osoba próbuje się jakoś wślizgnąć. A potem uczeń myśli: ,,Aha, Mistrzyni zna tę osobę, zaprosiła ją raz.” Tak. Uczeń myśli dalej: ,,Ach tak. Mistrzyni cię zaprasza. Więc ty też jesteś moim Bogiem. Ty też jesteś moim Mistrzem.” I zapraszają go do siebie. A potem on, dzięki tej znajomości, próbuje pożyczyć pieniądze czy coś takiego, albo wciągnąć ucznia w świadczenie pewnych usług, co jest niemoralne. Lub może ten honorowy gość wcale nie jest taką honorową osobą, według naszych standardów czy moralnych standardów świata. Wtedy Mistrz nie może ponosić za to odpowiedzialności. 

Więc bądźcie ostrożni i inteligentni, jeśli zamierzacie utrzymywać z kimś stosunki. Rozumiecie? I nie czyńcie mnie odpowiedzialną za wszystko, co robicie, czy za każdego, kto się do mnie zbliży, lub twierdzi, że jest moim przyjacielem, moim gościem, czy cokolwiek by nie miał wspólnego ze mną. Ja jestem bardzo niezależną, prywatną, samotną osobą. Ale witam każdego, ponieważ nie grzebię w niczyim prywatnym życiu. Nie mówię źle o ludziach, nawet gdybym coś wiedziała. Więc bądźcie ostrożni. Dobrze? 

Będziemy mieli wielu gości, wielu ludzi. Będą wyglądali dystyngowanie i dobrze, i skromnie, i pełni szacunku dla mnie. Ale za wszystko inne, za to, co za moimi plecami, nie mogę odpowiadać. Więc jeśli jakiś mój gość zawita do was, nie myślcie, że musi on odpowiadać waszym standardom i smakowi i że odpowiada nawet mojemu smakowi, rozumiecie? Nic na to nie poradzę. Nie jestem szefem FBI i nie sprawdzam niczyich referencji, nie mam dostępu do prywatnych telefonów itp., nie nagrywam rozmów telefonicznych, by wiedzieć, co się dzieje. Czasem rzeczywiście wiem, przez przypadek, jednak nie jest możliwe odfiltrowanie wszystkiego i chronienie was. Więc, proszę, chrońcie się sami. Rozumiecie? Tak, to jedna rzecz. Tak tylko przy okazji, ponieważ wspomnieliście o tym. To dobrze. Bo będziemy uczestniczyli w wielu konferencjach i odosobnieniach, i wiele ludzi zaprasza mnie ciągle to tu, to tam. I wy czasem jedziecie ze mną. Czasem zapraszający nie są naprawdę tymi, którzy zapraszają. I gospodarzem jest ktoś inny, o czym nie wiedzieliśmy. I uczniowie też nie wiedzieli. Przysyłają mi bardzo dobre referencje i nie mam powodu, żeby odmówić. A kiedy przyjeżdżam, okazuje się że jest to ktoś inny, prawdopodobnie ktoś, kto jest przeciwny naszym naukom, albo nie jest w naszym guście.

 Czasem ludzie krzyczą najgłośniej, jak potrafią, że np.: ,,Zjednoczcie religie!” ,,Zjednoczcie nauczycieli duchowych i grupy duchowe, i duchowe organizacje!” ,,Pokój na świecie!” itd. Ale jak? Opowiedziałam wam już ten żart. Pewnego razu uczniowie Mistrzyni Czing Hai modlili się do Boga o pokój na świecie. Modlili się długo, przyjmowali wszelkie możliwe pozycje, aby nakłonić Boga do zaprowadzenia pokoju na świecie. I nic się nie wydarzyło. Więc pytali Boga: ,,Dlaczego tak jest?” Obwiniali Boga i narzekali: ,,Gorąco się modlimy, medytujemy siedem dni na naszych tyłkach i robimy różne rzeczy, nawet pościmy, a Ty ani drgniesz. Wciąż nie ma pokoju na świecie! Modlimy się o pokój na świecie, dlaczego tego spełniasz?” Bóg potrząsnął głową i powiedział: ,,Ja też od dawna modlę się o pokój na świecie i nic się nie stało.” Więc nic nie możemy zrobić. To nie jest możliwe. Tak, każdy z nas jest Bogiem i On modli się do tych wszystkich bogów, ale tak się nie stało. Jak mamy modlić się do jednego tylko Boga? W jaki sposób On może coś z tym zrobić? 

Pokój na świecie nie może zapanować, ponieważ jest zbyt wiele opinii! Każdy, nawet dobry przywódca, ma inną opinię na temat, jak rządzić światem. I do tego wszystkiego jeszcze włączają się tzw. przywódcy religijni, i oni też wpływają na przywódców narodowych, którzy nie mogliby wiele zdziałać bez poparcia tych większych władz religijnych. Do tego dochodzi jeszcze kongres, prawnicy, sędziowie itd. Na przykład ostatnio w Ameryce prezydent, rząd i kongres zaproponowali, żeby filmy ze scenami brutalnymi czy z seksem, filmy nocne, niedozwolone dla młodzieży, powinny być zakazane w telewizji, ponieważ mogą je oglądać dzieci. To nie jest dla nich dobre. Brzmi to dobrze. Ale jeden z waszych sędziów stwierdził: ,,Nie – to pogwałca prawo konstytucyjne.” I nie wprowadzono tego. Rozumiecie, o co mi chodzi? Nawet dobry prezydent, dobry rząd czy dobry kongres, nie zawsze mają wystarczającą moc. Jest za dużo praw, kruczków, barier, jakichś wybiegów i nie możemy nic zrobić, tak jakbyśmy chcieli. Nie mówcie o pokoju na świecie. Możemy modlić się o to, ponieważ tego właśnie chcemy. Możemy prosić, o co chcemy, ale czy to się spełni, czy nie, zobaczymy. Jeśli wystarczająco dużo ludzi tego zechce, może się zdarzyć. Ale nie było dość ludzi. Większość ludzi nadal obstaje przy swoich opiniach. Niech tak będzie. 

Przynajmniej w naszej małej grupie bądźmy zjednoczeni w naszym idealizmie, w naszym pragnieniu pokoju i szczęścia na tym świecie. Aby tego dokonać, musimy pozbyć się swoich opinii, mam na myśli niewłaściwe opinie, i musimy wprowadzać nauki Mistrza w czyn. Każdy Mistrz uczy nas wyrzeczenia. Wyrzeczenie niekoniecznie oznacza zostanie mnichem czy mniszką i porzucenie rodziny. Wyrzeczenie znaczy, że zapominacie o tym w swoim sercu. Porzucacie swoją interesowność, pragnienie, by zawsze stawiać rodzinę na pierwszym miejscu, przed każdym innym. Podróż duchowa to jest bardzo samotna podróż. Tylko wy możecie wstąpić do Królestwa Bożego. Nawet jeśli wejdziecie na piąty poziom świadomości, nie możecie zabrać tam członków rodziny – nikogo! Chyba że praktykują równie ciężko jak wy i osiągną ten sam poziom. Wy jesteście jedynymi, którzy wejdą na piąty poziom czy szósty, czy do Najwyższego Królestwa. Wszyscy inni pozostaną niżej, gdzieś indziej, wyzwoleni, ale nie na tym samym poziomie świadomości. Nie możecie umieścić swoich dzieci na Uniwersytecie, tylko dlatego, że jesteście profesorem. To jest to samo. Praktyka duchowa to nie jest interes rodzinny. Dlatego większość Mistrzów nie przekazuje roli przywódcy duchowego swojej rodzinie. 

Jeden raz w historii Sikhów Mistrz przekazał ją członkom rodziny i to spowodowało dużo rozlewu krwi, ponieważ stało się to wbrew karmie, wbrew woli Boga. Ponieważ ci spadkobiercy duchowi nie osiągnęli poziomu Mistrza. Był kiedyś Mistrz Sikhów, nie pamiętam, piąty czy czwarty, który miał córkę. Miał rodzinę, więc miał i córkę. Pewnego razu medytował w nocy, a jego córka usiadła na podłodze razem z nim. Ponieważ w Indiach nawet członkowie rodziny nie siadają na tym samym poziomie co Mistrz, nie siadają nawet na tym samym krześle. Nawet członkowie rodziny, żona, mąż, siedzą na podłodze. 

Ponieważ Mistrz jest tylko jeden, nie ma tam interesów rodzinnych. Nie tak jak król czy królowa, którzy siedzą obok siebie. Ale nawet angielska królowa... Nawet w tym świecie mąż królowej Anglii musi iść za nią trzy kroki z tyłu. Wiedzieliście o tym czy nie? Chociaż on jest jej mężem, to trzy kroki z tyłu. Tak jest. Taka jest zasada. I w Indiach Mistrzowie siedzą sami na krześle, a wszyscy inni, włącznie z jego matką i ojcem, siedzą na podłodze. To jest stara tradycja nie tylko w Indiach. 

Nie myślcie, że siedzicie tutaj, bo ja myślę w taki sposób. To nieprawda. Nie. W moim domu zwykle siedzicie na krześle, razem ze mną. Prawda? Wczoraj jedliście ze mną lunch i siedzieliście na krzesłach, prawda? Dopóki mamy dość krzeseł. Bierzemy wszystkie krzesła z sypialni czy z salonu, żebyście mieli na czym usiąść. Ja nie uważam, że ta tradycja ma zastosowanie u nas. Nie, nie. Nie dbam o to. Możecie usiąść mi na ramieniu lub na głowie, nie dbam o to. Jeśli tylko praktykujecie i jesteście dobrymi ludźmi. Tak? Nie dlatego siedzicie tam, że ja jestem Mistrzem. Tak nie jest. Po prostu nie stać nas na tyle krzeseł. No i po co mielibyście siedzieć na krześle? Spadlibyście na podłogę i musielibyśmy trudzić się udzieleniem wam pierwszej pomocy. Prawda? Siedzicie na podłodze, ponieważ tak jest bezpieczniej W domu też siedzicie na podłodze, prawda? Medytujemy i wchodzimy w samadhi, i wtedy możemy spaść z czegoś. Tak! Ale powiem wam, jak lepiej siedzieć w medytacji. Czasem, jeśli bolą was plecy albo kiedy jesteście zbyt zmęczeni, żeby siedzieć na podłodze, możecie usiąść na sofie z miękką poduszką z tyłu, i czasem możecie wtedy dobrze medytować. Tak? Tylko czasami. Ale podłoga nie może być za daleko od sofy czy krzesła, na którym siedzicie, bo gdybyście spadli, nie uderzycie się zbyt mocno. To jest praktyczne, tak? Albo rozłóżcie wkoło poduszki i jeśli spadniecie, upadniecie na poduszki i dalej będziecie spali. To jest praktyczne. W porządku. 

O czym to mówiliśmy? Sikh i jego córka. W porządku. Tak więc właśnie wyjaśniłam wam zwyczaj, że Mistrz siedzi wysoko, a ludzie siedzą na podłodze, na niższym poziomie niż Mistrz, żebyście zrozumieli historię, o której teraz mówię. Dobrze? Nie po to, żeby wam to narzucać. Więc jego córka siedziała na podłodze koło jego łóżka, nie, nie, koło koi albo krzesła - leżanki, na której usiadł do medytacji. Mistrz siedział na tym łóżku czy na hinduskiej leżance i medytował. Wtedy jedna noga łóżka odpadła. Pewnie był gruby, jak na tamtym obrazku. Rzeczy wyrabiane w Indiach dawnymi metodami nie były bezpieczne. Więc jedna noga odpadła i łóżko prawie się przewróciło. A Mistrz był w samadhi. Córka nie chciała, żeby Mistrz spadł, co zakłóciłoby jego samadhi, więc podłożyła swoją rękę zamiast nogi. Gwóźdź przebił jej rękę i zaczęła krwawić, ale pozostała w tej pozycji. Była tak mu oddana, że pozostała w tej pozycji. Pomimo bólu i krwawienia, pozostała tak przez całą noc, dopóki Mistrz nie ocknął się z samadhi następnego ranka. Mistrz zobaczył to i bardzo się wzruszył. W odruchu miłości powiedział do niej: ,,Dam ci, co tylko zechcesz.” A ona odpowiedziała: ,,Dobrze, chcę, żebyś przekazał przywództwo duchowe mojemu synowi i następnym generacjom w naszej rodzinie.” 

Mistrz już obiecał, więc musiał tego dotrzymać. Ale jego twarz stała się zielona, bo wiedział, co miało się stać. Widział przelew krwi i przemoc, i prześladowania, które szły za tą obietnicą. Ponieważ to nie tak miało być. Przewodnictwo duchowe musi być przekazane sprawiedliwie temu, kto ma być Mistrzem. Ale Mistrz też może sprawić, by to się stało. Oczywiście, może je przekazać komukolwiek zechce. A skoro już obiecał jej, że spełni każde życzenie, którego pragnie, nie mógł tego odwołać. Wyjaśnił jej to: ,,Dlaczego nie poprosisz o cokolwiek innego prócz tego, przecież wiesz, że to niesprawiedliwe.” Ale ona nalegała na spełnienie tego życzenia. Wiec musiał ustąpić, ponieważ już jej to obiecał. Będąc Mistrzem, nie można odwołać tego, co się obiecało. I w ten sposób Mistrzowie Sikhijscy byli potem prześladowani, ścigano ich, polowano na nich przez wiele kolejnych generacji. Tyle krwi przelano, tak wiele bólu dla Mistrza i uczniów też. A religia Sikhów zachowała potem tylko nauki religijne, nie było już linii przekazu duchowego. 

Więc opowiedziałam wam tę historię, żeby podkreślić to, co powiedziałam wcześniej; że to nie jest interes rodzinny. Każdy, kto chce wykorzystać moc duchową, duchowy przywilej dla osobistych zysków, chwały czy korzyści, upadnie, ściągnie nieszczęście na siebie i na swoja rodzinę w przyszłości. Bóg nie daje nam tego błogosławieństwa, tylko dla osobistych korzyści. Powtarzałam wam to wiele razy: powinniśmy przyjść do Boga dla Niego, dla mądrości, dla samego Boga, dla miłości, nie po żadne materialne zyski. Wszystko inne, co nam daje Bóg czy Mistrz, to jest ekstra dodatek. To nie powinien być przymus, coś, co powinno być wam dane obowiązkowo. 

Tak jak wczoraj powiedzieli pewni ludzie: ,,Modliłam się do Ciebie i wyleczyłam się z choroby. Teraz modlę się do ciebie o syna.”  Macie mnóstwo lekarzy, rozumiecie? Jeśli zdarzy się, że modlicie się do Mistrza i wyleczycie się z choroby, to bardzo dobrze. Ale nie oczekujcie tego ponownie. ,,Dobrze, teraz moja babcia, a potem mój syn i następny jest mój... bla, bla, bla.” Rozumiecie? Nie zakładajcie z góry, że Mistrz musi zrobić dla was to czy tamto. 

Jest w porządku, jeśli robicie to naturalnie, spontanicznie, pod wpływem impulsu chwili, bo naprawdę tego potrzebujecie. Wszystko naturalnie będzie wam dane, pod warunkiem, że taka jest wola Boga. Przeważnie Bóg wam to daje, albo Mistrz bierze na siebie spełnienie życzenia, jeśli ono jest stosowne. Ale wszystko, co z rozmysłem wykalkulujemy tylko dla naszej własnej korzyści, lub dla kogoś bliskiego, drogiego nam, przyniesie potem katastrofę, spowoduje chaotyczne skutki uboczne, których nawet sobie nie uświadamiamy. Później coś na nam się przydarza, a my narzekamy: ,,Jak to? Dlaczego?” Lamentujemy, płaczemy itd... Powodem są nasze egoistyczne, niskie pragnienia. A my obwiniamy wszystkich i wszystko, wszelkie okoliczności. Nie powinno tak być. 

Nie praktykujemy duchowo dla zysków materialnych. Przy okazji dużo zyskamy w sprawach materialnych. Tak dużo, tak dużo. Jeśli to konieczne, prośmy. Jeśli nie, nie powinniśmy. I nie powinniśmy przeciągać struny, koncentrując się zawsze  na zyskach materialnych czy dobrym samopoczuciu naszego ciała. Wtedy zbłądzimy, odejdziemy od naszego pierwotnego celu osiągnięcia wyzwolenia, osiągnięcia najwyższej mądrości po to, by pomóc sobie i innym. Może to być w porządku dla początkującego, ale jeśli praktykujecie już przez jakiś czas i trochę już podrośliście, powinniście dorosnąć. Powinniście być bardziej dojrzali i szlachetni, zamiast koncentrować się wiecznie na korzyściach materialnych, czy to na pieniądzach, bogactwie, zdrowiu czy osobistych związkach. Tak?

P:
Dziękuję Mistrzyni. Mam taką propozycję, by udostępnić większą liczbę centrów czy miejsc do medytacji. Tak jak w Massachusetts.

M:
W Illinois?

P:
Nie, wszędzie. (W porządku.) To jest tak rzadka okazja, by móc podążać za Mistrzem, jak myślę.

M:
Tylko jeśli ktoś sam się zgłosi, by to zrobić. I tylko wtedy, kiedy to jest konieczne. Rozumiesz? Jeśli to nie jest konieczne, nie musimy tego robić.

P:
Cóż, myślę, że nie czuję się dobrze, będąc sam na ścieżce. Myślę, że powinno się to lepiej rozpowszechniać.

M:
Oczywiście, że tak. Możesz to rozpowszechniać, ale nie musi być tam centrum. Czy nie ma centrum blisko ciebie?

P:
Nie, nie mówię o sobie. Myślę, że, na przykład... Z miejsca gdzie mieszkam to jest około godziny i dwudziestu minut. To nic strasznego, ale zastanawiam się, dlaczego nie ma więcej takich miejsc.

M:
Centrum powstaje tylko wtedy, kiedy są ludzie, którzy się tego domagają. Robimy coś tylko wtedy, kiedy to jest konieczne. Ja nie planuję, gdzie mają być centra na całym świecie. Powstają, kiedy wynika taka sytuacja. Kiedy ludzie się tego domagają i proszą o to, i kiedy jest to właściwe. Jeśli jest miejsce i ludzie, którzy to poprowadzą, wtedy to się stanie. Ale jeśli możesz sobie na to pozwolić w swoim domu i jeśli ludzie zechcą przychodzić do twojego domu, nie zaszkodzi razem medytować. Im więcej, tym lepiej. To jest w porządku. Dobrze? Nie ma problemu? O czym jeszcze zapomniałam?

A teraz kobieta. Wesprzesz mnie? Nie?

P:
Zastanawiałam się nad rozchodzeniem się Światła. Jeśli wziąć pod uwagę utrzymanie pokoju na świecie i emitowanie Światła Boga wokół, to kiedy wszyscy inicjowani zbiorą się w jednym miejscu, moc jest większa. A jeśli medytujemy w tym samym czasie? Ponieważ czasami działamy jak linia telefoniczna. Powiedzmy, że ktoś powiadomi mnie, potem ja zadzwonię do kogoś innego i wszyscy będziemy medytować o siódmej godzinie tam, gdzie jesteśmy. Czy to też ma dużą moc?

M:
To nie jest możliwe, siostro, nawet jeśli ma. Kiedy ty medytujesz, ja śpię. Kiedy ja śpię, ktoś inny pracuje. Zawsze w różnych miejscach jest różna godzina i inna pora jest dogodna. Nie jest możliwe, by medytować razem na całym świecie, nawet w całej Ameryce, o tej samej godzinie. Tak.

P:
Dziękuję. Jestem zawodowym mówcą, Mistrzyni. Wiem, że np. osoby kontaktowe powinny medytować cztery godziny dziennie, trzy do czterech godzin dziennie. Wykładam o duchowości. To jeden z moich tematów. Zastanawiałam się, czy może powinienem więcej medytować, ponieważ w mojej pracy mam kontakty z setkami tysięcy ludzi.

M:
Pewnie!

P:
Powinnam? Czy może dwie i pół godziny wystarczy? Nie wiem.

M:
Nie. Powinnaś medytować cztery godziny dziennie, jeśli chcesz wziąć na siebie pracę tego rodzaju. Co robisz? Jesteś księdzem czy kimś takim? Nie. Jestem zawodowym mówcą, więc otwieram...

M:
Jesteś czym? 

P:
Zawodowym mówcą. Powiedzmy, że gdzieś jest konferencja, ja otwieram tę konferencję albo ją zamykam (Rozumiem.) i może tam być tysiące ludzi.

M:
Ach, rozumiem. Jak mistrz ceremonii, tak?

P:
Wtedy przez godzinę mówię o sprawach duchowości. I mówię o Tobie albo...

M:
Ale dlaczego, dlaczego ty? Czy istnieje jakaś organizacja, czy co?

P:
Nie. Mam swoją własną firmę i jestem autorką, więc...

M:
Duchową firmę? (Tak.) To ciekawe! Może by zamienić nas w firmę?

P:
Prowadzę też kursy pracy zespołowej i biznesu.

M:
Co jeszcze robisz?

P:
Uczę też prowadzenia biznesu, np. budowania zespołu, trenerstwa.

M:
Och, rozumiem, rozumiem.

P:
Ale coraz częściej w moim życiu, dzięki Tobie, pomagam, mówię o duchowości.

M:
Rozumiem, tak.

P:
Więc często się martwię, że nie medytuję wystarczająco.

M:
Tak. Im więcej medytujesz, tym lepiej dla ciebie, dla twojej duchowej siły. Ponieważ musisz się nią dzielić, kiedy mówisz.

P:
Dziękuję, Mistrzyni. Chciałabym zapytać o sny.

M:
 O co? (O sny.) Ach, sny.

P:
Praktykując wiem, że mam sny i że udaję się w różne miejsca, ale bardzo rzadko je pamiętam. Często budzę się i wiem, że coś się wydarzyło, ale po prostu nie wiem, co. I zastanawiam się, czy jest jakiś sposób, jakaś metoda, która pomaga zapamiętywać sny.

M:
Kiedy obudzisz się, zapisuj je, jeśli w ogóle się obudzisz. (Dobrze.) Tak. Jeśli nie pamiętasz, to też jest dobrze. To też dobrze. (Dobrze.) W porządku. Przyjemnie jest pamiętać, ale dla wielu ludzi, to nie jest możliwe. Zanim pójdziesz spać, powiedz sobie: ,,Jeśli będzie mi się cokolwiek śniło, proszę, chcę to pamiętać. Zapamiętam i zapiszę.” Powtarzaj to sobie zawsze i pewnego dnia zapamiętasz. Jeśli chcesz tego tak bardzo. Jeśli nie, radzę, żebyś po prostu zapomniała. Śnimy na jawie, to już wystarczająco źle. W porządku? Kto jeszcze?

P:
Zanim Cię spotkałam i zanim zostałam inicjowana, już słyszałam Dźwięk. (Tak.) Ale nie wiedziałam, co to było. (Tak.) Myślałam, że to było nadciśnienie, ponieważ cierpię na nie, więc poszłam do lekarza, ale nie przeszło mi to. Więc o co chodzi teraz? Kiedy zaczęłam praktykować metodą Quan Jin, uświadomiłam sobie, co to jest.

M:
To dobrze, dobrze.

P:
Ale kiedy medytuję Quan Jin, moje plecy się ruszają, mój kręgosłup zaczyna jakby...

M:
Masz skurcze?

P:
Aha. I tak jakby poruszały się mięśnie.

M:
To przepływa kundalini.

P:
Nie wiem, co to jest.

M:
To jest w porządku. To kundalini.

P:
Czy to dobrze?

M:
Po prostu nie zwracaj na to uwagi.

P:
To jest dobrze.

M:
Nie zwracaj na to uwagi. To nie jest dobrze, ale to nie jest źle. Nie zwracaj na to uwagi. To samo się ureguluje. Dobrze? Nie zwracaj na to uwagi.

P:
Dobrze. Dziękuję.

M:
Podczas medytacji nie zwracajcie uwagi na żadne wrażenia cielesne, czy dobre czy złe. Tak będzie najlepiej. W porządku?

P:
Tak, Mistrzyni. Kiedy znowu spotkam swoich przyjaciół, będą chcieli ze mną razem medytować. Więc pytanie brzmi: czy mogę nadal z nimi medytować? Oni mają swoją własną drogę.

M:
Jeśli tego chcesz, ale medytujecie dwoma metodami.

P:
Ja teraz medytuję...

M:
Medytuj swoją.

P:
Tak. Oni medytowaliby swoją. Więc czy to jest możliwe?

M:
Jeśli chcesz, możesz. Ale to ci niewiele pomoże, to wszystko. W porządku? Ponieważ tylko wtedy: ,,kiedy dwoje ludzi lub więcej siedzi w Moim imieniu, będę tam z nimi.” To powiedział Jezus. Kiedy dwoje ludzi będzie siedziało w różnych kierunkach, to będzie cię to trochę rozpraszało. Ale możesz medytować kiedykolwiek, z kimkolwiek. Rozumiesz? Nie tylko z przyjaciółmi. Dobrze? Możesz medytować nawet w autobusie, z psami i kotami, więc dlaczego by nie z przyjaciółmi. W tym sensie to żaden problem. W porządku? (P:
Dobrze.)

P:
Mistrzyni, słyszałam, co powiedziałaś o tym, kiedy Dźwięk nadchodzi z lewej strony. Czasem słyszę Dźwięk z prawej, a po chwili, ten sam Dźwięk przychodzi z lewej. Innym razem przychodzi z góry. Czy mam słuchać tylko z prawej strony?

M:
Albo z góry. Po prostu koncentruj się na górze lub na prawej stronie. Tak będzie dla ciebie lepiej. Jeśli możesz, tak będzie lepiej. Ale ten Dźwięk przychodzi, kiedy się nie koncentruję. Wiem, wiem. Wtedy staraj się przeciągnąć go na prawo lub ignoruj go. Dobrze? (Tak.) Ale koncentrowanie się po lewej czy zwracanie uwagi na lewą stronę, nie jest dobre dla ciebie. (Dobrze.) Będziesz potem przez to pobudzona. To nie jest duchowo korzystne dla ciebie. W porządku. (P.: Dziękuję.) Dziękuję bardzo. To wszystko, w porządku? To nie przychodzi ani z lewej, ani z prawej. Po prostu nasza uwaga tak przywykła do słuchania uszami i zawsze skupia się na uszach. I właśnie dlatego słyszymy z lewej lub z prawej strony. Tak naprawdę słyszymy to z wewnątrz. Rozumiecie? Jeśli już musimy słyszeć od strony uszu, lepiej z prawej strony. Prawa strona mózgu jest lepsza dla naszej duchowości. Druga strona mózgu jest do logiki, rozważań, biznesu, pieniędzy i bla, bla... Znacie to z badań naukowych. Tak, tak?

P:
Kiedy ktoś cierpi, czy to oczyszcza karmę?

M:
Słucham?

M:
Czy cierpienie czyści karmę? Och! Tak, czyści.

P:
Ona poprosiła mnie, żebym zapytała, czy kiedy ona ogląd film i płacze, to czy to oczyszcza jej karmę?

M:
Tak, to oczyszcza karmę reżyserów filmowych i producentów, zawsze, kiedy idziemy na te filmy, ponieważ zarobią trochę pieniędzy, wyczyszczą swoje długi itd.

P:
Dziękuję.

M:
Nie ma za co.

P:
Mistrzyni, ostatnio stale powraca do mnie myśl, że każdy, kogo znam, każdy, kogo spotkam, każdy, kogo zobaczę, każdy, o kim usłyszę, jest w jakiś sposób aspektem mojej własnej osobowości i że jeśli wszyscy inni postrzegają to w ten sam sposób, to jakoś to wzajemnie oddziałuje. I po prostu stale widzę to w ten sposób, że to jest rzeczywistość, a jednak to nie jest rzeczywistość. I poczynając od ludzi, w których jest może najwięcej złości, do ludzi, którzy są najbardziej błogosławieni, wszyscy zdają się odzwierciedlać pewną cześć mojej osobowości. Czy to jest nonsens?

M:
Pewnego rodzaju czym? Och! Tak, tak! To może być prawda.

P:
To prawda?

M:
Tak! Jeśli widzisz ich w taki sposób, to znaczy, że masz coś z tego w sobie. Więc, przyciągasz to.

P:
 Po prostu nie wiedziałam, czy to była część jedności czy też było to tylko...

M:
Po prostu część, pewna część ciebie jaka byłaś kiedyś, ale nie teraz. Może w przeszłości lub w innym życiu, albo przed inicjacją. I teraz to widzisz lepiej, wyraźniej niż przedtem. Przedtem tego nie widziałaś. Byłaś niewidoma. Och, tak!

Przedtem pytaliście mnie o Jezusa? Tak? Dlaczego Jezus, taka pozytywna i promienna osobowość czy istota, musiała znieść tego rodzaju negatywne cierpienia, prawda? Dlaczego? Jego uczniowie! To był ciemny wiek. Te wszystkie ryby, które złowili jego uczniowie. Tak. Łapali je na haczyk, przebijali je i siekali, i dźgali. I jeszcze ci wszyscy rzeźnicy i prostytutki i inni, których musiał inicjować. I trędowaci, i z hemoroidami, którzy go dotykali, obejmowali go i modlili się do niego. Jak myślicie, gdzie poszedł cały ten dług? Jak myślicie, po co Mistrz tu przychodzi? Żeby pić herbatę i jeść ciasteczka? Mistrz jest ofiarnym jagnięciem, o którym mówi Biblia, Bogiem, który przyjął formę, by pomóc swoim dzieciom, by zmniejszyć ciężar cierpienia, żeby mogły zostać oczyszczone i wrócić do domu, żeby znowu stały się godne bycia synem czy córką w niebie. To dlatego Mistrz musi dużo cierpieć. Wszyscy Mistrzowie cierpią. Wymieńcie jednego Mistrza, który nie cierpi, a jest on fałszywy. Właśnie sobie o tym przypomniałam. Wydaje się być sprzeczne ze wszystkimi naukami to, że jeśli jesteście pozytywni i szczęśliwi, przyciągacie szczęście i pozytywność. Tak jest naprawdę dla uczniów, ale nie dla Mistrza! Mistrz jest inny. Żeby uczeń był szczęśliwy, beztroski i żeby nie cierpiał, Mistrz musi jakoś spłacić długi. Ale w mniejszym stopniu. Rozumiecie, o czym mówię? Lecz nawet jest to w mniejszym stopniu, to razem zbyt wiele, też jest to duża ilość długów. Nawet jeśli ktoś jest miliarderem, jeśli musi zapłacić miliard dolarów, to duża ilość pieniędzy. A jeśli poprosi o więcej, niż ma, wtedy cierpi więcej. Ale wszyscy Mistrzowie są bardzo współczujący. Chociaż wiedzą, że droga jest cierpieniem, jednak to robią. Nie mają wyboru, tacy są. Poświęcenie i miłość, to są ich cechy. Nie mogą się zmienić. Tak? Nic nie może ich odstraszyć od wykonania ich zadania. Po prostu kontynuują. Tak to właśnie jest. Dobrze, co jeszcze? Tak?

P:
Witam Cię Mistrzyni. Mistrzyni, kiedy odejdziesz, czy będziesz mogła nam dalej pomagać?

M:
Będę. O tym mówiliśmy już przez wiele dni.

P:
Jesteś tak czysta i na bardzo wysokim poziomie. Chrystus też był taki i odszedł. To dlatego pytam o to.

M:
Jeśli odejdę, masz na myśli: do góry?

P:
Tak.

M:
Tak, będę! Mówiłam wam już wczoraj. Mówiłam, że Mistrz nie jest ciałem. Prawdziwy Mistrz nie jest ciałem. Dlatego nawet kiedy ciało odchodzi, połączenie pozostaje i ciało pozamaterialne jest nadal tutaj. Ciało jest tylko w celu nawiązywania fizycznego kontaktu teraz, żebyście mogli widzieć, rozmawiać, przedstawić swój problem. To jest jedyny cel. I po to, żeby cierpieć. To jedyny cel fizycznego ciała Mistrza. Nie ma potrzeby... Mistrz nie potrzebuje fizycznego ciała, żeby komukolwiek pomóc. Rozumiecie? Ale żeby Mistrz mógł kontaktować się z fizycznymi istotami, musi być też w fizycznym ciele. I to jest jedyny cel. Ale kiedy kontakt jest już nawiązany, każdy uczeń ma świetliste ciało Mistrza, ponieważ Mistrz ma tysiąc, milion, trylion, tryliony, tryliony ciał. Może mieć nieskończoną ilość ciał. Wszystkie są przydzielone do jednego Mistrza. 24 godziny na dobę czuwa nad tym uczniem, dopóki on nie dorośnie. Nie ma znaczenia, czy Mistrz jest jeszcze tutaj czy już nie, nie ma wątpliwości. Tak?

P:
Dzień dobry, Mistrzyni.

M:
Dzień dobry.

P:
Tak naprawdę nie mam pytania. Miałem dwa pytania, ale kiedy o nich pomyślałem, zaraz otrzymałem odpowiedź. Jest jednak coś, co chciałbym powiedzieć. Na początku miałem dużo pytań. Myślałem o różnych rzeczach, miałem różne pytania, dotyczące tego świata i różnych spraw. I na każde moje pytanie dostałem po kolei odpowiedź.

M:
Wewnątrz?

P:
Tak, wewnątrz... i z twoich kaset, wideo i książek, itd. Chciałbym powiedzieć, że czuję, że to jest ważne, że to mówię. Chodzi o to, że wszystko, co mówisz jest bezgranicznie ważne, nawet najmniejszą rzecz należy docenić i zachować jako cenną. Jesteś bardzo życzliwa i Twoje nauki zawierają wszystko, co potrzebne do osiągnięcia celu i medytacja ma wszystko, co potrzebne do osiągnięcia celu. Szczególnie, ponieważ mamy wewnątrz wszystko potrzebne dla nadchodzącej tzw. ,,Złotej Ery.” Więc naprawdę należy brać wszystko poważnie, nawet najdrobniejsze rzeczy. Chciałbym Ci też podziękować za to, że przyniosłaś nam tak cenny dar. Chciałbym Ci też podziękować, za to, ze przyszłaś, by nas zbawić, w imieniu swoim i innych. Tak właśnie się czuję, ponieważ kiedyś byłem zagubiony w świecie, zmagając się z różnymi pytaniami, a teraz jestem kimś zupełnie innym. Mam cel i wiem, dokąd zmierzam. Wiem przynajmniej, dokąd idę. Dziękuje Ci bardzo, Mistrzyni.

M:
Proszę bardzo.

P:
Witam Mistrzyni. Zgadzam się z kolegą. Ja też tak uważam. Chciałbym powiedzieć, że jestem inicjowany od roku i nie miałem dużo doświadczeń, ale całe moje życie stało się piękniejsze. Czuję się szlachetniejszy, mój związek jest lepszy, moja rodzina też. I myślę, że to jest prawdziwy cud.

M:
Tak, tak, tak.

P:
A później, jak myślę, przyjdą doświadczenia, jeśli będę dalej praktykował.

M:
Tak, oczywiście. Niektórzy ludzie mają codziennie wewnętrzne doświadczenia Światła i Dźwięku. Niektórzy słyszą tylko Dźwięk, Światło jest słabe czy przyćmione lub pojawia się tylko sporadycznie. Niektórzy mają dużo Światła, a Dźwięk bardzo przytłumiony. To zależy od koncentracji. Również moc koncentracji jest różna u każdego, i karma i pochodzenie, i integracja z innymi, rozumiecie, takie różne rzeczy. Także ludzie i rzeczy, z którymi mają kontakt. Czasem ktoś nieświadomie spożywa nieczyste pożywienie. Tak. I przebywa w towarzystwie kogoś, kto ma zbyt ciężką karmę, nie wiedząc o tym. Tak, tak. Itd., itd. Tak? Ale nawet w takim przypadku, zawsze ich życie wyraźnie zmienia się na lepsze. I stają się bardziej kochający, mądrzejsi, wolniejsi od obciążeń przywiązania, chciwości, pożądania i cierpień tego świata. To są owoce prawdziwego, inteligentnego, sumiennego i uczciwego praktykującego. Musimy praktykować, żeby mieć te korzyści.

P:
Naprawdę uważam, że aby zmienić ten świat, najpierw musimy zmienić siebie.

M:
Tak!

P:
To jest, jak sądzę, jedyne rozwiązanie. (Tak!) I chciałbym podziękować Ci za tę zmianę, za odwagę, jaką masz, wykonując tę pracę i za wszystko, co nam dajesz.

M:
Podziękuj sobie! Podziękuj sobie!

P:
Jestem bardzo dumny, że jesteś kobietą i myślę, że to jest bardzo ważne w tych czasach.

M:
Och, naprawdę? (Tak!) Słyszycie, mężczyźni? Słyszycie? Tacy powinniście być.

P:
Myślę, że już czas dla ludzkości, by mieć Mistrza kobietę. Najwyższy czas. Dziękuję.

M:
Dziękuję. Tak, na zmianę w świecie zdominowanym przez mężczyzn. Na zmianę. Nie, Bóg po prostu chce nam pokazać, że nie jesteście ani mężczyzną, ani kobietą, kiedy stajecie się Buddą, czy że zawsze jesteście Buddą. Nie ma czegoś takiego, że kobieta nie może być oświecona lub że nie może być nauczycielem i nie może mieć Boskiej świadomości. Wszyscy pochodzą od Boga, bo skąd indziej? Prawdę mówiąc, patrząc na to ze zdrowym rozsądkiem, że kobiety są lepiej wyposażone duchowo. Tak! Ja nie dyskryminuję, po prostu mówię wam teraz, skoro już... poznaliście prawdę. Tak! Popatrzcie na swoje życie, popatrzcie na nasze życie i porównajcie. 

Zacznijmy od tego, że kobieta jest wyposażona, by być matką. Nie mężczyzna. Mężczyzna jest obdarzony siłą fizyczną, inteligencją i odwagą, by wyjść do świata i walczyć z wszechświatem, by wrócić z zaopatrzeniem i zapewnić wygody i opiekę rodzinie. A kobiety są obdarzone miłością, cierpliwością, wytrzymałością i szczególnym zdrowym rozsądkiem, by opiekować się domem i uczynić go pięknym na powitanie powracającego męża. Tak? Mężczyzna nie jest błogosławiony zdolnością wychowywania dzieci i znoszenia tych wszystkich detali programu wychowawczego, setek i tysięcy rzeczy do pamiętania. Więc kobiety są lepsze, jeśli chodzi o szczegóły. Kobiety są zdolniejsze do zajmowania się szczegółami. I kobiety mają zawsze więcej zdrowego rozsądku. Kiedykolwiek mężczyzna ma problem, jeśli może porozmawiać z żoną, to problem jest już w trzech czwartych rozwiązany. Ona go zawsze pobłogosławi mądrością i wnikliwością, zachęci go do wykorzystania jego inteligencji i pomysłowości, i kocha go. I ona potrafi kochać jego, a także wszystkie dzieci. A mężczyzna z ledwością potrafi zostać z dziećmi na dłużej. Ale razem mogą dokonać większych rzeczy, które wymagają siły i odwagi. rozumiecie.

Tak naprawdę, potrzeba wiele żyć, by zostać kobietą. Wiele żyć. Wiele żyć męskich doświadczeń umożliwia zostanie kobietą. Tak! Mężczyźni muszą zgromadzić dużo informacji, zdrowego rozsądku i doświadczeń, żeby zostać kobietą, by móc wychowywać inną istotę ludzką, która jest wcieleniem Boga, by być w stanie nosić ten ciężar przez dziewięć miesięcy, a czasem wiele ciężarów, tak, bez skargi, z miłością i z pełną cierpliwością, ekscytacją i oczekiwaniem na przyjście nowego życia. Mężczyzna nie jest obdarzony taką cierpliwością i zdrowym rozsądkiem. Tak naprawdę kobieta jest bardziej rozwinięta w sprawach duchowych. To dlatego to cierpienie przypisane jest kobiecie, a ona potrafi je znieść. Potrafi znieść PMS, ból menstruacyjny, ból rodzenia, ból ciąży i niewygodę trwającą rok czy dziewięć miesięcy, czasem dłużej, czasem krócej. 

Ona potrafi znieść ciężar wychowywania dzieci przez co najmniej dwadzieścia lat. Łatwo jest wyjść i zarabiać pieniądze. Mówię wam, to jest czyściejsze i mniej odpowiedzialne, mniej obciążające, mniej szarpiące nerwy, niż kiedy jesteście z dzieckiem codziennie, 24 godziny. Ale kobieta potrafi to zrobić. Właśnie dlatego kobieta i dzieci są sobie bliższe. I właśnie dlatego czasem mężczyźni są zazdrośni o żonę, kiedy rodzą się dzieci. Ponieważ są sobie tak bliskie, po prostu rozmawiają ze sobą, jedzą, gawędzą przez cały dzień, a mężczyzna czuje się trochę opuszczony. Więc kobieta powinna być ostrożna, kiedy ma dzieci, powinna starać się zapobiegać zazdrości męża, ponieważ on też ma swoje prawa! Nagle jakaś istota wkracza pomiędzy nich. Przywykł do tego, że ma ją tylko dla siebie, cała uwaga była skupiona na nim, a teraz jest podzielona. Może być nawet i tak, że dla niego już jej wcale nie ma. Więc mężczyzna czuje się bardzo zraniony i niektóre małżeństwa rozpadają się po pojawieniu się dzieci. Mężczyzna nawet nie rozumie, dlaczego tak się dzieje i kobieta też tego nie rozumie. Nie potrafią znaleźć, gdzie jest błąd. To po prostu brak czułości i uwagi. 

Więc starajcie się znaleźć dużo czasu dla męża, kiedy to tylko możliwe. Dzieci potrzebują uwagi, ale wasz mąż jest ważniejszy. Bez niego nie byłoby dzieci. A nawet, bez niego, co byście robiły z dziećmi? Rozumiecie? Brak ojca wpływa też na ich przyszłość. Więc dla dobra wszystkich troszczcie się o męża. On jest zawsze na pierwszym miejscu. W Biblii też jest powiedziane: ,,Kobieto, podporządkuj się...'' Jak to powiedzieć? ,,Poddaj się swojemu mężowi, żebyś mogła znaleźć szczęście.” W Biblii jest powiedziane coś w tym rodzaju. Prawda? Czy jest tu jakiś uczony w Biblii? Tak, tak. Coś w tym stylu. To jest dobry pomysł. To znaczy, że powinnyście zawsze zwracać uwagę na męża i kochać go, być z nim i wspierać go. Takie jest tego znaczenie w szerszym ujęciu. Dobrze, o czym jeszcze zapomniałam?

P:
Mistrzyni, po prostu muszę to powiedzieć. Jezus powiedział, że idzie do swojego Ojca i że przyśle pocieszyciela. Ty jesteś tym pocieszycielem dla nas. Dziękuję, dziękuję. To cudowne. Ty jesteś tym pocieszycielem! Ty jesteś wszechmocna. Duchowo jesteś wszechobecna. To dlatego jesteś z nami cały czas. I zawsze mówisz: ,,Nie ja osobiście, ale mój duch.” I to jest błogosławieństwo, że Bóg, do którego modliliśmy się przez tysiące, tysiące lat, że Duch, ten sam Duch, przybiera co jakiś czas nowe ciało. Tym razem my jesteśmy odbiorcami, którzy znają tego pocieszyciela. Dzięki Bogu za Mistrzynię Czing Hai. Pokój!

M:
Każda bezpośrednia pochwała zawsze wprawia mnie w zakłopotanie. Ale wszystko jedno, niech to będzie prawdą, tak? Mam nadzieję, że to jest prawda. Zgodnie z twoim doświadczeniem, to jest prawda. Co do mnie, ja nic nie wiem na ten temat. Jeśli to prawda, jeśli wam służy, daje wam szczęście, bezpieczeństwo i prowadzi was z powrotem do domu, to wszystko, co się liczy. Nieważne, czy ja o tym o wiem, czy nie. Ja tylko jestem bardzo nieświadomym narzędziem. I im bardziej nieświadoma, tym szczęśliwsza jestem i mogę to robić. Gdybym wcześniej wiedziała za dużo o czekającym mnie cierpieniu, tym za mną i tym przede mną, powiedziałabym: ,,Nie!” Siedziałabym przerażona. Tak! Czasem się boimy, jeśli wiemy za dużo. Więc Bóg normalnie nie mówi mi z góry za dużo o cierpieniu. Po prostu czeka do ostatniej chwili i mówi: ,,No dobrze, teraz jesteś zdana na siebie.” W porządku. Jest coś jeszcze?

P:
Mam pytanie: Budda powiedział, że mieć dobre towarzystwo to błogosławieństwo i Ty powiedziałaś to samo. Mój brat...

M:
Mieć towarzystwo?

P:
Mieć dobre towarzystwo.

M:
Och, tak.

P:
...Świętych ludzi. Mój brat, dla którego byłem naprawdę paskudny jako dziecko, przeniósł się do mojego miasta. Ma on bardzo ciężką karmę. Ma dużo złych nawyków, jest jakby dzikim człowiekiem, ale bardzo go kocham. Jestem wewnętrznie rozdarty, czy powinienem spędzać z nim dużo czasu, czy nie, ponieważ jestem nowo inicjowanym i muszę umocnić się w praktyce.

M:
Rozumiem. Tak.

P:
Ale chcę, ponieważ po raz pierwszy odkąd byliśmy dziećmi, mieszkamy blisko siebie. A teraz...

M:
Och, dokładnie na czas, tak?

P:
Tak.

M:
W porządku, bracie, musisz spędzać dużo czasu ze swoim bratem, tak? Może potrafisz go zmienić? I ucząc go, ty też będziesz rósł. Dorośniesz do zrozumienia wielu rzeczy, których nie rozumiałeś wcześniej. Bóg ci pomoże, moc Mistrza pomoże ci powiedzieć słowa mądrości i miłości, by mógł się zmienić, tak jak chcesz. A potem będziecie prawdziwymi braćmi. A jeśli nie będziesz mógł go zmienić, to w porządku. Nadal musisz go kochać za wybór, którego dokonał odnośnie swojego życia. Ale, wiesz, ty też musisz żyć swoim życiem i zbliż się bardziej do swoich prawdziwych braci, wtedy nabierzesz siły i będziesz mógł karmić tego drugiego. Nie martw się tym. Dobrze? (Dziękuję.) Proszę.

W porządku dzieciaki! Och, bracia, siostry, ojcowie, matki, czas zatroszczyć się o ośrodek splotu słonecznego. Idźcie jeść! Ja nic nie jadłam od wczoraj i dalej nie czuję się głodna. Ale myślę, że wy tak. Nie? Och! To cud numer dwa. Cud numer jeden zdarzył się w porze lunchu, że zjedliście wszystko, co ugotowano. Jutro będzie tylko pół dnia, prawda? W porządku. Cieszę się, że zajęłam się wami wczoraj wieczorem. Dzisiaj więc tylko medytujemy razem albo rozmawiamy o głupstwach, gawędzimy o nieistotnych sprawach, jak mówi brat. A jutro, po lunchu, musimy przygotować się na wieczór. Wiecie, tak? Więc bądźcie przygotowani na jutro. Załóżcie, co macie najlepszego. Ponieważ widziałam niektóre występy... Oczywiście na waszych występach zaczynam ziewać, ale inne występy od razu mnie usypiają. Mówię prawdę.

Ostatnio, kiedy byłam zaproszona do Indii i kiedy były występy, zasnęłam natychmiast. Nie, naprawdę, naprawdę. I kiedy mój pomocnik i porządkowy chcieli mnie zawołać, zajęło im to pięć minut. Siedziałam na krześle, ale nie było mnie. Tak! Organizatorzy to zobaczyli, więc próbowali mnie obudzić. Tak, nie było mnie tam... Więc nawet, jeśli nakrzyczę na was, że przez was ziewam, to pocieszcie się, że ktoś inny mnie uśpił. Nie chodzi mi o krytykowanie, rozumiecie. Oni naprawdę mnie uśpili, w Samadhi. Powiedziałam: ,,Och, co jeszcze? Lepiej pójdę coś sprawdzić, tutaj nic dla mnie nie ma.” Starali się jak mogli, oczywiście. 

Starali się, jak mogli, ale nie tak, jak wy. Nawet nie było kolorowo. Byli bardzo zwyczajni. Ubrani w rzeczy, które nosili dziesięć lat temu i tym podobne, rozumiecie. A ja jestem osobą kolorową. My jesteśmy kolorowi. Lubimy wszystko, co Bóg dla nas stworzył. Lubimy wszystkie kolory, które Bóg stworzył dla naszych oczu, dla naszej przyjemności i szczęścia w życiu. Więc korzystamy ze wszystkiego, co stworzył Bóg. Właśnie dlatego jesteśmy kolorowi, jesteśmy szczęśliwi. Podoba mi się to i tacy zostaniemy. Wszystko inne usypia mnie bardzo szybko. Tak, siedziałam na krześle, a obok mnie wiele osobistości. Zaprosili dużo ludzi, nie tylko nas. To jest organizacja religijna. Zajmują się też dobroczynnością, są bardzo znani w Poona. Po pierwsze, miasto nazywa się Poona. A kiedy mnie zaprosili, napisali: ,,Pune.” Więc myślałam, że to jest inne miasto. Nazwa jest inna, organizator inny i miasto jest inne. Więc niczego nie podejrzewałam. I kiedy tam pojechałam, ich grupa przygotowała przedstawienie, a ja po prostu od razu zasnęłam. Więc przynajmniej jesteście trochę lepsi. Wy tylko sprawiacie, że ziewam. Więc zróbcie jutro, co możecie, tak? Ktokolwiek będzie jutro występował, brał udział w przedstawieniu, proszę, niech zrobi co w jego mocy. Nie uśpijcie mnie. W porządku?

*     *     *     *     *
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